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DO NUMERU 130 GAZETY KORR: WARSZ: 


PODRÓŻ PEWNEGO, EUROPEYCZYKA 
DO TUNETU. | 


Państwo Tanetańskie czyli Tunis 
zaymuie znaczną część Barbary! pomiędzy 
państwami Algieru i Trypolis Klimat cie« 
pły i zdrowy, obfitość wielu ważnych pło- 
dów mianowicie ryżu, zboża, oliwy lig, me: 
lonów; daktylów, migdałów, bawełny, wina 
cukru, południowych owoców, tytyniu, sza- 
franu, i t d. konie wyborne, owce, Wielblądy 
iwiele innych zwierząt dzikich jako to 
lwy, tygrysy; małpy; strusie, nakoniec ko- 
palnie różnych kruszczów, tudzież wody mi- 
neralne i t. d. mogłyby ten kray uczynić 
jednym z nayludnieyszych, naybogatszych 
i nayprzyliemnieyszym w świecie, gdyby 
rząd, a bardziey eszcze Religia mahome- 
Łuńska, i dzikość mieszkańców i ich skłon- 
ność do rozboiów, nie były w tem na prze- 
szkodzie. 

Państwo Tunis obeymnuie 3400 mil krwa« 
dratówych, ma mieszkańców do 3 miliionów; 
zostaje pod rządem dziedzicznego Xięcia 
Maurów, który ma tytuł Beia i na: wzór 
Sultana uitrzymnie Dywan, Dochody iego 
wynoszą do .200,000. dukatów; siła zbroyna 
lądowa 6000 piechoty i 5000 iazdy. 

-Tunis iest woyskowo - republikańskiem 
` państwem, ma kilka portów i misst handlo. 
wych; wywożą złąd do roku do 20,000 
centnarów wełny i około 100,000 skór by- 
dlęcych. ` ; 


| 


i ZAGR: 1823, 


Łudność tey krainy stanowią Maurowie, 
Beduiny, Barbaryyczykowie, Żydzi, "Turcy ` 
Ormianie, Grecy, Negrowie i niewolnicy 
Chrześciiańscy. Po tey krótkiey ogólney 
wiadomości o całey krainie, słachaymy jak 
podróżuiący Kuropeyczyk w szczególności ` 
miasta Tunetańskie opisuie: | 

„ Wyiechawszy z Algieru, szliśmy cza 
nieiaki przez góry i doliny, które zdawały 
się bydź dosyć urodzayne. Przybyliśmy 
niedługo do Bugii, miasta dawnego, które 
jeszcze Rzymianie zbudowali. Zmaydu'ą się 
tu piękne meczety i cytadella otoczona mu- 
rami na których spostrzegać się daią bardzo 
ciekawe napisy. Domy są tu tylko o lednem 
piętrze; ogrody bardzo piękne , zasadzone 
mirtami, iasminami i te d. Ulice miasta do” 
brze rozlożone, kobiety biale i piękne, ma* 
ią pospolicie włosy czarne i sklnące: tnie= 
szkańcy są dość ludzcy, a co osobliwsza; 
jubo Mabometaliskiego obrządku , noszą 
znak krzyża na policzku albo na ręce, — 
Zdaje mi się, że początek tego iest następu: 
iący: gdy Gotowie kray ten. opanowali, nie 
wymagali żadnego podatku od Chrześciiany 
co było powodem, Że każdy chciał uchodzić 
za Chrześciianina ; nakazano tedy y aby 
Chrześciianie. dla różnicy od pogan znaczyli 


się krzyżem, który ich  potomko- 
wie noszą dotąd, choć sami nie wiedzą dla 
czego. : 


Weszliśmy potem do prowincył Gigeri, 
w którey nie masz nic osobliwszego.  Głó* 


+ 
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«ne miasto Konstantyna w proniucyi 


tegoż nazwiska , Spostrzegać daie co krok 

drogie zabytki dawney swo ey wspani ilości. 

Przechodząc w pośród kolumn obałonych, 

kościołów zruynowanysh, nie możaa wstrzy- 

mać się od uczucia żalu nad nędzą ludzką 

a spustoszeniem jakie czas sprawule. 
(Dalszy ciąg potem.) 
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© odkryciu starożytności Kraio- | 


“wey we Wsi Wrocimowicach. 


We wsi Wrocimowicach w Obwodzie Mie. 
chowskim, Woiewództwie Krakówskiem po- 
łożoney, odkryto w roku zeszłym staroży- 
iność kraiową. W zględem odkopanych w 
tey:wsi zabudowań podziemnych, udzielo- 
ną: została Publiczności następuiąca wiado- 
mość: — 

„Góra więcey owalna iak okrągła, zwa: 
na Kopcem, w środku Wrocimowić położo- 
na, uformowaną iest z rozwalin, iak się o- 
kazuje, pałacu lab zamku. Budowla ta wy- 
tarta jest z pamięci ludzkiey, i xięgi miey- 
scowe Od roku 1410 naymnieyszey o niey 
wzmianki nie czynią. Była ona iednak za- 
mieszkaniem dawnych wielkich imion Pola- 
ków, męztwem, cnotą i religiią wsławionych. 
Nie z powodu mokrego lata w roku 1821 
(iak Pszczołka ogłasza) -oberwał się kawał 
tey góry, przez co odkryły się podziemne 
sklepy, bo góra ta od nay większych na- 
wałnie nigdy nie była uszkodzoną, i nie mo- 
gła nią bydź, bo iest murem w około do ło. 


| “ka blisko 4 grubości maiącym obwiedziona, 


* ziemią do łokci 4 przysypana, a u dolu do 


łokci 12. Na miey znaydowały bydlęta i 
owce swą paszę. W roku dopiero 1822, 
gdy wymagała potrzeba zabudowań fólwar- 
cznych maleryiałów, kopano tę górę, iako 
o kilkadziesiąt kroków tylko leżącą, zwła- 


s > = 


szeza, Że niekiedy okazywały się tamże ma. 


leńkie kawałeczki wapaa z piaskiem, lubo 
powszechne było starych ladzi mniemanie, 
ĉe dzieci w.czəsie murowania kościola' spa- 
daiace z naczyń lub>muru-szezątki, tamże 
| roznotily, bo nigdy nawet od swych nad. 
dziadów nie słyszeli, aby kiedy na tey gó. 
rze była iakowa budowla; szakano jednak 
kamienia, zaczęto kopanie od powierzchni 
na 1o lokci wgłąb idąc środkiem. O 12 26. 
kci natrafiono na mur nakszt:ł filaru, wy- 
sokaści łokci 6, grubości łokci 33 Mmaiący, 
obok zaś tego mura o lokieć odległości spo. 
strzeżóno dwa małe ogniska, na których bya 
ło węgli i sadzy podostatkiem. Po donies 
sieniu mi o tem i przekonaniu ocznem, ma~s 
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jąc w żywey pamięci opis kościoła parafiial. 
nego we wsi Pałesznica, o pół mili odległey 
od Wrocimowie, który 2 domu modlitwy. 
Kryiżńów „ostał przeistoczony na nasz koce 
ściół, sądziłem z tego powodu, że ten mur 
był grobem Aryiańskim. Kazałem ge roz. 


kamienia na wapnie. Posnwaiąc sią daley z 
kcpaniem nawafiono na Ścianę podobnego 
muru. Daley okazała się izba między czte- 
rema Ścianami, i wzięto się do kopania w 
głąb. Do pięciu łokci samo tylko rumowi- 
sko, to iest, kamienie z wapnem wytaczano 
na wierzch, dałey za$ różne gatunki ziemi, 
|czarney, Żółtawey, białawey, wiele skorup 
glinianych, wiele kości z póżnych domo- 
wych zwierząt i dzikich, wiele różney wiel- 
kości gwoździ żelaznych, dwie podkowy ca» 
łe a trzecia na pół złamana, Świderek, to» 
pór Żelazny od laski, iak dawniey używano, 
i wiele innych żelastw, które rdza zupełnie 
zniszczyła, i są bez naymnieyszego użytku. 
Znaleziono niemniey wiele mass ciał ska. 
'mieniałych różney wielkości i kolorów, któ- 
're za uderzeniem Żelazem, nieprzyiemny za- 


pach  zgnilizny i siarki wydaią. Gd;” do 7. 


rzucić, lecz okazał się całkowitym murem 2i. 
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łokci w głąb wykopano, a trudność była. 


wyciągania tego rumowiska.do góry, przeto 
kopano głebiey około murów, dla przeko- 
nania się iak daleko idą mury; po odkopa- 
nia dwóch łokci, ieszcze nie okazały się fun- 
damento. Ta izba obeymuie długości łokci 
9, szerokości «łokci 7%. * 
Przeniesiono się daley ż kopaniem. do 
drugiey izby, tuż przy tey będącey, pódo- 
hnemi gruzami zawaloney, a. po odkryciu 
trzech ścian wgłębokości do-łokci trzech, 
okazało się ognisko cegłą wysadzone, na 
tem zaś węgle i popioły. Wierzch nad żem 
ogniskiem czyli kapa w proch obrócona, 
czyli była z kamienia lub innego materyia- 
łu, nie można dóciecz przy tem ognisku 
ziemia była czarna, tuk tęga i twarda, iż 
ią siekierami rąbano, na trzy łokci w głąb 
«iągnąca się, pod tą była ziemia Żółta tak 
rządka, iż biiącemu w nią drągiem Žala- 
znym człowiekowi twarz oprysnęla, a da- 
dey ieszcze nieco piasku, więcey ziemi biała. 
wep i twardey. Mury ‘daley idą. w zic- 
mię. Tę drugą izbę nazywam kuchnia, pier- 
wszą zaś składem różnych rzeczy. 
„Gdy ozas Źniw zbliżał się, po  „odkry- 
ciu w połowie tey kuchri, przeniesiono się 
do inney zakłęśpioy naprzeciw nicy leżą. 
ey. Tam odkryto podobnież trzy ściany 
na długość mające więcey trzech łokci,. a 
w głąb cztery. Tu okazał się kominek 
kątny, kilka kawałków kaf, dwa kawał. 
ki drzewa nie ze 'wszystkiem spróchniałego, 
i podłoga zgmiła; kilka sztuk: kamienia 
ciosowego, okładki od scyzoryka kościane; 


_ kawałek pieczątki, i tynk "seledynowego. 


koloru. =- 


W roku bieżącym, gdy biedny lud ż 


owodu owszechnego , nieurodzaiu potrze- 
ował zboża na siew isna Żywność, aby 
nie był obciążony długiem, 1 miał sposo- 
bność zarobku do wypłacenia się w zupeł- 
ności publicznemu Skarbowi z należytości 
podatkowych, przeto zaraz z wiosny roz- 
poczęto robotę dalszego odkrywania, 
Gdy ta góra, iak się wyżey powiedziało, 
iest obsypana ziemią z rumowiskiem od 
samey powierzchni ‘do łokci 4 grubości, a 
nieco niżey do łokci 12, niepodobna było 
' odrzucać ią w około, dla 


miezmierny, i praca 


«znaki dziur. 


rowane na 


wynalezienia | 
wchodu w środek tych zabudowań, a koszt | 
wielka wytaczać zie- - 
mig dogóry. W mieyscu więc tem, w któ- | 


rem naprzód okazały się mury, kazałem 
ścianę rozrzucić, d właśnie natrafióno mA 
sień, a wybieraiąc zaraz rumowisko «od 
ścian wewnątrz okazało się naprzód pe 
prawey ręce od wcliodu okno do piwnicy 
którego obkład byż z kanrenia cioso wego’ 
w tem musiała bydź krata Żelazna, bo są 
Daley w tym samym boka 
znalazły się odrzwia z kamienia ciosowegd 
do przysionku pomiędzy kuchnią, którą =w 
roku zeszłym zaczęto odkrywać, i piwni. 
cą, z tego przysionku «drzwi do oweysrku- 
chni, drugie do piwnicy odrzwia z kamie« 
mia ciosowego i schód' ieden: Naprzeciw 
wchodu do tego przysionku drzwi zamu* 
świat W piwnicy środkiem 


sklepienie iest zbuynowane, a naywięcey 


na łokci dwa po obu bokach w zupełno. 


Ści ie odkryto; ale przeięte powietrzem, 
zupełnie spadło, pozostały iednak ślady tea 


go kamiennego sklepienia na ściaaąch mua 


rów. Wyczyszczono ię sień do łokci siedm 
w głąb; w kąciku znaleziono faierkę gli- 
pianą pełną ziemi, na którey arcypiękne 
szkliwo zielone, lecz gdy ią wyniesiono na 
wolne powietrze, i ziemię z niey wysypa- 
no, na naydrobriieysze kawałeczki rozsypa- 
ła się. Na pół łokcia /głębiey natrafiono 
na wielkie kamienie nadzwyczay twarde i 
suche, tak, iż za każźdem uderzeniem “kurz 
wydawały. Nad temi na łokieć wyżey by- 
ła ziemia czarna, w głąb na dobry rydel 
tak wilgotna, iż się pod nogami uginała, 
iak bagno, nie wydaiąc naymnieyszey ztey 
woni. 

~- Zdrugiey strony teyże. sieni, to iest, 
po lewey stronie wchodząc, okazały sę u- 
drzwia kamienne do dwóch pokoików, w 
pierwszym malowane były ściany ciemno- 
seledynowo, w drugim zaś na takiemże 
dnie kwiaty czerwone. We wszystkich 
tynk wprawdzie opadł, ale kawałki się po- 
znaydowały: Ww tych dwóch pokoikach, ia- 
ko i w sieni, znaleziono wiele Żelastwa rdzą 
przeiętego, między którem są 'celnieysze: 
hak wielki żelazny w ołów osadzony, inny po- 
mnieyszy, kawałek szyńy z koła zszynalami 
długiemi na cali pięć, zgrzebło odmienne. 
od teraźnieyszych, kawałek znaczny pała- 
sza, kilka kawałków pochew, kłótka, prze- 
zmian, lecz drzewo zgniłe i opadłe, klucz 
mały zupełnie ordzewiały, nóż stołowy, wie- 
le kamienia ciosowegoz odrzwiów lub okien, 
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kilka sztuk kolumn i innych ozdób porząd- 
ku Koryntskiego. Wszystkie sztukikawie- 
nia ciosowego są złożone w spokoynem 
ieyscu, które każdy i w każdym czasie 
wygodnie może widzieć. , Wszystko eo tyl- 
ko podług mnie godnem bydź „się zdawało 
uwagi, iako to: petryfikacyie różnych ciał, 
kości, nie z samych tylko świń, iak Pszczól- 
ka ogłasza, alei z ianych dzikich zwierząt, 
tem szczególnieysze, i się w nich znayduią 
kule podługowate "ołowiane, nieokrągłe ma- 
łe, iak teraz nżywaią, wszekie gatunki ziem, 
‘dwa maleńkie pieniążki, na jednym z któ- 
rych z iedney strony iest orzeł Polski, dwa 
wielkie trzonowe zęby, zdają się bydź z ia- 
kiegoś szczególnego zwierza, a nie końskie, 
iak niektórzy mniemaią; łepek z małego 
ptaszka 2 dziobkiem, skórkę zcytryny, malay 
cey kolor właściwy, skórę z košeią zwierzeh= 
nią żaby z pyskiem, maleńką szczękę z Zg- 
bami z maleńkiego zwierza, i tym podo- 
bnych wieleinnych ciekawości, zachowałem 
w moiem zamieszkaniu, stosownie do zalece- 
nia Komumissyi Woiewództwa Krakowskiego 
na mocy naywyśszego rozkazu Kommissyi 
Rządowey Spraw Wewnętrznych i Policyi. 
Otóż. iest wyiaśniony przypadek odkry- 
cia podziemnych budowli, nie pochodzą- 
-ey z mokrego lata w roku 1821; iak mówi 
Pszczółka, a co mocno nas wszystkich za- 
` dziwiło. Góra ta stojąc w otwartemi miey- 
scu, dla każdego jest przystępna.  Zbiegałą 
się wszelkie klassy ludu; wiele - dostop- 
nych obywatelek i obywateli, o kilka mil 
umyślnie do widzenia zieśdżaią się, a kilku- 
nasta ludzie dziennie, gdy powietrze. i 
cza93 gospódarski pozwolą, około tey robo- 

ty pracuie. 


Jest to drugie Pompeium w Królestwie 
maszem Polskiem, obeymuiące wspaniałe i 
kosztowne pomieszkanie wielkich. Mężów; 


<barzone ręką ludzką żapewne w czasie wo- 


der, niewiadomo jednak. w którym roku — 
Chociaż bez funduszu Pleban, iednak miey- 
scowy i posiadacz dożywotni tey wioski, mi- 
łośnik starożytności, w roku zeszłym przez 
dwa miesiące, w bieżącym podob-ież. przez 
dwa i dnè 20 starał się odkryć w tych roz- 
walinach podziemnych: 1. kzbę, do. którey 
drzwi zamurowane, a dla słabego mura w 
ścianie nie mogły bydź odbitemi, nazwaną 


składem; 2. kuchnią; 5. przysionek pomię- 
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dzy kuchnią i piwnicą; 4. piwnicę; 5: po» 
kóy malowany seledynowo; 6. pokóy nə 
podobnem dnie w kwiaty czerwone; 7. pø- 
kóy, w którym kominek kątny; 8. sień.— 
Te wprawdzie trzy pokoie nie są zupełaie 
z gruzów wycz: szczone, i nie mogą bydź 
teraz, dla pilnych prac gospodarskich i zbli- 
Żaiących się Żniw. Odkrycia te zabudowań 
zdaią się bydź pierwszem piętrem dolaem, 
gdyż sień zdale się bydź brukowaną, a pi~ 
wnica o siedm łokci idzie niżey. 
Mieyscowość nie zatrzymała - wiadomo- 
ści nazwisk tych zabudowań, czy były zame 
kiem lab pałacem, a nawet nie masz o tem 
wiadomości w xięgach kościeluych. Od ro- 
ku 1410 przemawiaią też xięgi, 14 Marcin 
czyli Martialis Wrocimowski, herbu Pół- 
kozic, dziedzie tey.wsi, waleczny rycerz, 
zgromiwszy Krzyżaków, za powrotem po 
wygraney, pierwszy wystawił kościół pod 
imieniem S. Jędrzeia. W roku 1440 Miko- 
łay Wielogłowski, berbu Stary Koń, . był 
dziedzicem teyże wsi. To samo Jan Dłu- 
gosz, dzieiopis Polski, o tych dwóch dzie- 
dzicach pod temiż. samemi latami poświad- 
cza. Dom ten Wielogłowskich zaszczytny 
w cnoty, niezachwiany w religii, dotąd z chlu- 
bą w krain exysluie. W roku 152g Jakób 
Wielozłowski był Plebaaem tey paralii ob- 
szerney t rozleęgłey, W roku 1595 Mikolay 
Koryciński odstąpił tey wsi z ezęścią w lia- 
eławicach na fundusz Plebanów Wrocimo- 
wskich z grona Zgromadzenia JXX. Kano- 
ników Regutarnych Stróżów Grobu €hħry= 
stusowego wybranych, i przez toż prezentowa- 
nych. Lecz ta część w Racławicach inĝ da~. 
wno odpadła, isama wieś Wrocimowice 
nie iest w tey obszerności, iak była w roku 
1410, 1440, a nawet i późniey. 
Dań w Wrocimowicach d. 22 Lipca 1823. 
X. lerzykowski 
! Pleban Wrocimowski, 
piera D O LAE DN. 
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